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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W  K R A J U : ROCZNIE 8 ZŁ., PÓŁROCZNIE 4 ZŁ., K W A R i. 2 ZŁ. 

Z A G R A N I C Ą :  DWA RAZY DROŻEJ

Sąd O k r ę g o w y  —  W y d z ia ł  II.

Sygn. II  Pr. ŁS?3l.
W a d o w k e ,  dni.i 6 siferplilfi 11)31 r.

Sąd o k r ę g o w y  w  W adow icaG ii w  sp raw ie  procesow ej  c za 
sop ism a „Cllos C h łop sk i"  Nr. 14 z daty  P ia ła  9 's ie rpn ia  1931 
na pos iedzeniu n ie jaw n ym  dnia  (5 s ierpn ia  1981 po wyslnc l ia -  
n iu w n iosku  prokura tora  pos tanaw ia  .

t. 1. T reść  ar tykułu , zam ieszczon ego  na stron ie  1 pod na
p isem  „R o la  K o m i te tó w  C h łop s k ic h ” od s łów  : „C ię ż s i^  
te  -um nii i ” do s tów - „k ry z y sy  i w o jn y ” oraz od s łó w :  
„o  w o ln e  w e jś c i e ” do s tó w :  „po ln  i m ie d z e ” ,* o raz  treść 
artykułu, zam ieszczon ego  na s tron ie  (i, pod napisem 
„R ość  o b łu d y ” od s łó w :  „T a k  brac ia c h ło p i "  d o * s ló w :

- , ;lepsze ju t ro ”  —  za w ie ra  znam iona  w ys tęp k u  z §§  302, 
305 i jjtOS uk.

2. T reść  ar tykułu , zam ieszczon ego  na s tron ie  5, pod  na
p isem  „K ap ita l is ta  ma zaw sze  rac ję ” .- a to  s łowa: „gdzieS 
g o  s zu k ać ” zaw ie ra  znamion.., zb rodn i z § 122 d ) uk.
3. T reść  ar tykułu , zam ieszczon ego  na s tron ie  5, pod na
p isem  „K ap ita l is ta  ma zaw sze  r a c ję ” od s łów : „a lo  gdzie  
t a m ” do s łów  . „n ie  w y k o l ę ” , or.i/JPid s łó w :  „tak  pos tę 
p u ją ” do fdów :  „w'i id om o ” zaw ie ra  znam iona  w y s tęp k u  
z 1} 491 uk. i art. V. ustawy z 17 grudn ia  1862 Nr. 8, 
dz. lip. z 1&53-Ś'

II. Z a tw ie rd za  ślę k o n f i s k a t ę  pow yższych  ar tyk u łów ,  za rzą 
dzoną przez S ta ros tw o  b ia lsk ie  i P rokura tora  Sądu O k rę 
g o w e g o  w  W ad ow icach .

Itt. Zakazu je  się da lszego  rozszerzan ia  sk o n f isk ow an e j  t r e 
ści p ow yżs zy ch  *rtykutó\v.

IV. Zakaz  ten ma b y ć  o g łos zon y  w  d z ien n ik u  u r zęd o w y m  
i w przep isane j  fo rm ie  w  n a jb l iższym  num erze  czaso
pisma „ ( i toS  C h to p sk :“ .

V. Cały n ak ład  sk o n f is k o w a n e go  p ism a ma b yć  zn iszczony.

U Z A S  ^D N IE N IE .

W  a r lyku le  pod 1. au tor  ppjniża d rogą  prasy  i usiłu je  
za ch w iać  p raw no  pojęc ia  o w łasnośc i ,  w z y w a  i usiłuje  s k ło 
nić do n iep rzy ja znych  k r o k ó w  przeciwr p os zc zegó ln ym  k lasom  
spo łecznym , w szczegó lnośc i  k lasę  c h ło p ó w  przeciw t. zw. 
burżuaz j i  i kap ita l is tom , a nadto  ro zs iew a  w  pras ie  n iep ra w 
d z iw ą  więsć, n iep o k o ją cą  b ezp ie c zeń s tw o  pub liczne , n ie  m a 
jąc dos ta teczne j  p od s taw y  w ie r z y ć  w je j  p raw dz iwość .

1 'zyny te uzasadn ia ją  w y s l ę p k i  z §§  302, 305 i 308 lik.

W  ar tyku le  pod 2. autor usiłuje  k r z e w ić  n ied o w ia rs tw o  
przez poddan ie  wr w ą tp h w o lć  is tn ien ia  Boga.

1'zyn ten ujuRuli.ua znanrioura zb rodn i z § 122 d) uk.

W  ar tyku le  pod 3. autor ob.wi.nia w  p ras ie  w ład zę  pub 
liczną Ub ł  p rzy to czen ia  p ew n ych  f a k tó w  o p og a rd l iw e  p r z y 
m io ty  i p o g a r d l iw i  sposób m yś len ia ,  a to In s p e k to ró w  p n fc y
0 s tronn iczość  w' w y k o n y w a n iu  .ich urzędów.

CŻwu ten uzasadnia znam iona  w y s tęp k u  z § 491 uk.
1 art, V. u s taw ,  z deia  17 grudn ia  1862 Nr. 8/63 Dz. n. p.

P r z e w o d n ic z ą c y : 

D r .  E .  G e i s l e r  nip.
Za zgodność  :

S ek re ta rz  
(p odp is  n ie c zy te ln y )  

( P ie c zę ć )

P r o to k u la n t : 

a p l .  J o l l e s  m

Ludowo-faszystowskie „wyjście” z kryzysu.
Ludowo-faszystowscy oszuści z pod zuaUu /.je

dnoczonego, kułackiego Stronnictwa Ludowego, wi
dząc coraz większe wrzenie w masfieh ludowych, 
chwytają się coraz to nowych sposobów, by za
wrócić. masom pracującym w głowie, aby ukryć 
przed nimi rzeczywistą przyczynę ich nędzy —  dzi
siejszą politykę wyzyskiwaczy —  zwieść pracują
cych chłopów z drogi poprawy swojej na manowce 
opozycyjnej gadaniny. Takiem nowem oszustwem 
ludowo-faszyslowskiem, jest szeroko obecnie roz
dmuchiwana przez Witosa przy pomocy Miłgujów, 
Wron i Paców akcja przeciw piciu wódki i paleniu 
papierosów, jako drogi wyjścia z szalejącego kry
zysu. Akcja ta została zapoczątkowana na zjeździć 
w Tarnowie, następnie „poświęcona** została przez 
posłów i Komitet Wykonawczy 5$Str. Ludowego 
Obecnie zaś, wpycha się ten najnowszy lek na 
kryzys i nędzę chłopską w mózgi i hłopskie na ze

braniach i przez pisma Oto, jak „Zielony Sztandar** 
zachwala ten „cudowny balsam** na kryzys:

„Stronnictwo Ludowe, widząc z jednej strony 
straszliwą katastrofę, w której wieś pogrąża się 
coraz bardziej, z drugiej strony brak skutecznych 
środków zaradczych, miało prawo, a nawet miało 
obowiązek zwrócenia się do wsi, by jej wskazać 
jeden z tych Środków, który ma w własnych ręką*eh“ .

Według „Zicdohego Sztandaru** czy też „Wy- 
zwolema** wystarczy, żeby drobni i średni chłopi 
przestali jiić i palić -— a już skończy się bieda 
i nędza na wsi, będzie raj na ziemi i niepotrzebna 
już będzie żadna akcja chłopska o zniesienie po
datków, o ziemię l»ez wykupu, o rząd robotniczo- 
chłopski. Każdy pracujący chłop odrazu może spo
strzec te: oszusł wa, to też powinien zdzierać maskę 
obłudy z wodzów starających się ubrać w piórka 
obrońców biedoty chłopskiej. Ale być może, po
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niektóry- chłop pomyśli sobie, że agitacja przeciw 
pijaństwu jest przecież rzeczą dobrą -  więc wy
jaśnimy tn tę sprawy trochę bliżej.

Przedewszystkiem musimy stwierdzić, ze bud
żety w państwach kupiLalistyczuyeb to: „budżety 
pijane11 —  w tem znaczeniu, że większa ęzęścf.leh 
dochodów płynie ze-sprzedaży wódki. W  Polsce 
pławie jedna* trzecia część dochodów budżetowych 
opiera się na wpływach monopolu spirytusowego 
i tytoniowego. Rozpija sie chłopów i robotników 
nie tylko poto, by z nich wydusić jaknajwięcej 
pieniędzy — poza podatkami, —  lecz również polo, 
aby zdemoralizować masy chłopskie, osłabić ich ener
gię bojową i uczynić je niezdolnemi do przeciw
stawienia się’ i akcji o lepszy byt.

Wódka bowiem niszczy człowieka zarówno fi
zycznie jak i moralnie. Kiedy obecnie, w związku 
z panującą nędzą, dochody monojiolu spirytuso
wego maleją, —  monopol spirytusowy sprzedaje 
tak zw. „monopolki11 i wypuszcza tańszą wódkę 
byle tylko chłopi i robotni'y pili; sejm zaś po
większa ilość szynków i znosi ograniczenia przy 
sprzedaży wódki,

Dlatego też szczerze lewicowe organizacje i pi
sma zawsze radziły robotniKom i chłopom nie pić, 
bo wódka to wróg świadomości klasowej. Zamiast 
wydać parę groszy na wćdkę lep!ej kupić pismo szcza 
rze chłopskie i t. p.

Jeżeli tak, to dlaczego w takim razie m hwały 
Stronnictwa Ludowego w sprawie po.ws trzy mywa
nia się od picia nazywamy oszukańczemi i faszys- 
towskiemi ?

O ile bowiem szczerze chłopska propaganda za 
niepiciem ma na celu zwiększyć świadomość i siłę 
robotników ijrchłopow, o tyle akcja Stronnictwa 
Ludowego mu za zadanie oszukać masy chłopskie, 
ze nie pi.jąe i n.b. jialąc można przez cze
kanie jmprawić sobie byt, a drogą tego oszustwa 
wzmocnić wyzysk, powstrzymać rzeczywisty rum 
mas chłopskich w obronie swych codziennych in
teresów. Robota Witosa i Miłguja ma na celu 
przekonać Chłopów,-,, żeby nadal płacili nad
mierne podatki, nadal odrabiali pańszczyznę szar- 
warkową —  zamial domagać się ziemi beż wyku
pu —  nie pili i nie palili. Dlatego też la szumna 
„akcja11 wymierzona jest w interesy robotników 
i chłopów ■ musi być prżjŚz nich, jako faszystow
ska, zwalczana.

Zęby ostatecznie przygwoździć obłudę Witosa, 
Malinowskiego i Spółki wskażemy jeszcze na to, 
że oni sami byli za wprowadzeniem monopolu spi
rytusowego, oni sami, gdy byli. u władzy ciągnęli 
dochody z rozmijania chłopów i robotników. Jesz
cze w roku uh. głosowali za budżetem, w którym 
dochody z picia i palenia wynosiły prawie miljard 
złotych. Dziś również nie wzywają do zaprzestania 
picia wódki na stałe, —  ale tylko dopóty, dopóki 
rządzi san.u ja. Później znowu będzie można rozpi
jać masy pracujące. „Piję ostatni kieliszek przed za 
waleniem się sanacji" —  tak oświadczył na tarnow
skim zjeździć inicjator lego wniosku ks. Pa miś.

Pracujący chłopi nie dadzą się ludowo - faszy
stom zepchnąć z dróg i obrony swych interesów 
przez oszustwo abstynenckie. Pracujący chłopi, 
prowadząc walkę z rozpijaniem ludu wiedzą do
brze, że wstrzymanie się od picia i palenia, nie 
stanowi jeszcze żadnego wyjścia z kryzyzu, ani 
nie usuwa nędzy z chat biedoty wiejskiej.

Nędza zniknie dopiero za rządów robotni- 
czojfehłojiskich, które podzielą ziemię między 
chłopów i fornali, zniosą podatki i obniżą . ceny 
towarów, przemysłowych.

liouy regulamin uileztsnny.
Ddenranie prau wieźnium politycznym.

W  ostatnich dniach dowiadujemy się o g ło
dówkach więźniów politycznych, jakie miały miejsce 
w więzieniach w Wilnie i Grodnie. Głodówki te 
wybuchły na Ile wprowadzania przez administrację 
więzienną nowego regulaminu, mającego na celu 
pogorszenie warunków i jiraw więźniów politycz
nych, wywalczonych jeszcze za czasów carskich. 
Nowy regulamin więzienny, który został opraco
wany przez Ministerstwo Sprawiedliwości, ma za 
zadanie zrównanie więźniów politycznych do równi 
z kryminalnymi.

Jak nam wiadomo, więźniowie polityczni ko
rzystali z różnych praw, jak: komuna (wspólnota) 
żywnościowa, 2 godziny spaceru dziennie, otrzy
mywanie gazet, książek, materjałow piśmiennych, 
dwa razy na tydzień podań, raz na tydzień wi
dzeń t. j).

To leż administracja więzienna w pierwszym 
rzędzie zaczęła więźniów pozbawiać tych praw. 
Zaczęto dzielić więźniów politycznych na kategorje, 
oddzielającmteiigenlow od robotników, chłopów 
od robotników, prócz tego, dzieląc więźniów na 
grupy narodowościowe, ń p. osobno biatorusinów, 
nolaków, żyuow i t. d.

Najóoleśniejszem jest pozbawianie więźniów 
książek, gazet, materjałów piśmiennych i komuny 
żywnościowej. W len sposób uniemożliwiono im 
kształcenie się i dzieleni? się żywnością, otrzymy
waną z wolność

W odjiowiedzi na odbieranie praw, więźniowie 
polityczni Wilna i Grodna odpowiedzieli solidarną 
akcją, zapomocą jedynej broni, jaka im pozostała —  
głodówki !

To, co się stało w Wilnie i Grodnie, to tylko 
pierwsza jaskółka.

Sprawa więźniów politycznych jest sprawą 
wszystkich pracujących chłopów i robotników. 
Dlatego chłopi i robotnicy muszą przyjść z pomocą 
więźniom politycznym. Na wiecach, zebraniach, 
masówkach będą uchwalać rezolucje w obronie 
praw więzili iw nolilycznych i będą masowo przy- 
stępować do zbiorki pieniędzy i żywności dla więź
niów ehłopsko-robotiiiczych. m  Dshi

Przebieg 1 - go sierpnia
dn ia  p rz e c iw w o je n n e g o .

W  kra ju :
Na podstawie sprawozdań pism burżuazyjnych 

„Gazety Warszawskiej11, „II Kurjera Codziennego11, 
„Lkspressu Po rannego11, „Naszego Przeglądu11 po
dajemy w dosłownem brzmieniu następujące wia
domości o przebiegu dnia przeciw wojennego:
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W a r s z a w a .  Już od piątku 31 lipoa z po
lecenia władz bezpieczeństwa, zarząd budowy tram
wajów zmuszony był w ciągu całej nocy uprzątać 
z ulic Twardej, Zygmuntowskiej, Puławskiej, Nale
wek i t p. — kamienie, które były wyjęte z jezdni 
w związku z zamianą szyn tramwajowych. Pozalem 
władze bezpieczeństwa w Warszawie zarządziły 
ostre pogotowie policji, uzbrojonej w hełmy sztur
mowe, maski gazowe i bomby łzawiące. Nad za
pewnieniem .spokoju w Warszawie-?Gznwał specjal
ny sztab, złożony z wicewojewody (lipińskiego, na
czelnika" 'wydziału bezpieczeństwa Komisarjatu Rzą
du Skórewicza, oraz komendanta policji, który miał 
pod swoimi rozkazami cały aparat policyjny na te
renie Warszawy. Ponieważ wiece komunistyczne 
zapowiedziane były na pl. Bankowym, Kazimierza 
Wielkiego i Kercelego, w tych punktach miasta 
zgromadzonej były silniejsze oddziały policyjne, 
które miały za zadanie rozpraszać w zarodku wszel
kie próby utworzenia pochodu, czy też wywołania 
demonstracyj.

Pierwsze większe zgromadzenie urządzili ko
muniści na Placu Kercelego, gdzie do zgromadzo
nego tłumu przemawiał jeden z komunistów. Ze
brany oddział policji robotników rozprószył. Ranny 
został St. Czerwiński, lat 21, stolarz oraz Francisz
ka Kalińska, lat 20.

Z głównej demonstracji na Placu Bankowym, 
po uformowaniu ruszył pochód w kierunku ul. Lesz
na. Z tłumu rozlegały się co chwila okrzyki komu
nistyczne, a kilku z manifestantów niosło czerwone 
transparenty z napisami. Tłum, idąc pochodem 
w kierunku ulicy Żelaznej, natknął się na patrol 
policyjny. Z tłumu posypały się na policję kamie
nie. Policja użyła broni palnej. Na chodniku znale
ziono dwóch rannych demonstrantów : 29-1 e In i ego 
Koszewskiego, który został ciężko ranny w klatkę 
piersiową i zmarł przed przybyciem pogotowia le
karskiego. oraz 25-letniego Czerwonogorę, który 
został przewieziony do szpitala. Pozatem ranni tam 
zostali 17-letni Borensztajn i Wł. Celiński.

W  godzinach wieczorowych odbywały się dal
sze demonstracje komunistyczne. Około godz. 5 pp. 
uformował się pochód komunistyczny przy ul. Pod
wale, który ruszył w kierunku Placu Bankowego. 
Pochód został rozproszony przez policję., która aresz
towała kilka osób. Pozatem rozproszono demon
strantów w okolićnch Placu Kazimierza Wielkiego. 
Ogółem pogotowie lekarskie wzywane było w 80 
wypadkach. Przez cały dzień zamknięte były skła
dy z bronią palną.

W  Ł o d z i  odbyły się masówki komunistyczne 
przy zbiegu ul. Franciszkańskiej i Marysińskiego, 
oraz na ul. Kopernika. Aresztowano 33 demon
strantów.

W S t r z e m i e s z y c a c h  (Zagł. Dąbrowskie) 
tłum złożony z 500 robotników próbował- zdemolo
wać gmach urzędu gminnego. Wszystkie szyby 
w urzędzie wybito. Tłum chciał wedrzeć sie do 
środka gmachu, ale spotkał się z oporem policji, 
która użyła broni palnej przeciwko rzucającym ka
mieniami i cegłami demonstrantom Kilkanaście 
osób zarowno po stronie demonstrantów jak i po
licji zostało ranionych. Jedna osoba zmarła w dro
dze do szpitala. Po jjewnyin czasie bezrobotni za
częli znowu się zbierać, kierując się w stronę Dą
browy, jednakże policja konna demonstrantów roz
proszyła.

W S o s n o w e  u przed lokalem urzędu pośred
nictwa pracy zebrało się około 500 bezrobotnych, 
oraz przed fabryką 200. Bezrobotni usiłowali urzą
dzić wiec.. Policja nie dopuściła, używając pałek gu
mowych. Wielu jest poturbowanych.

N a k o l  o n j i S z u 1 n o pod Dąbrową Górni
czą tłum złożony z tysiąca osób obrzucił policję 
kamieniami. Policja użyła broni palnej. Kilka osób 
raniono, dwóch policjantów odniosło rany.

W  D ą b r o w i e G ó r n i  c z e j policja rozpę
dziła tłum jiałkaini giimowemi.

W  B ę d z i n i e  doszło do poważnych starfcąć 
gdzie przy rozpędzaniu Iłmuu zostało ranionych 
5 osób. Jedna osoba zabita.

N a  k o  n a 1 n i w D ę b i ń s k u, pow. Rybnic
kim na Śląsku zebrało się 250 bezrobotnych. Udali 
się oni w pochodzie do Knurowa.

W K n u r o w i e w powiecie rybnickim, ze
brało się., koło kopalni kilkuset bezrobotnych, 
którzy usiłowali urządzić, wiec. Policja do wiecu nie 
dopuściła i demonstranci zostali rozproszeni. Są 
ranni.

W C h r z a n o w i e zgromadziło się przed biu
rem pośrednictwa pracy kilka ^set bezrobotnych, 
wbrew przewidywaniom policji. Bezrobotni po od
bytem zgromadzeniu rozeszli się.

W e L w o w i e  po godz. 11 w południe zebrał 
się tłum demonstrantów ns Placu Akademickim. 
Policja aresztowała mówrnę komunistycznego Józefa 
Sitowskiego Część demonstrantów próbowała ująć 
się za nim i odbić go z rąk policji. Drugi wiec 
uliczny był na placu Cytadeli. Na ulicy Zamarsty- 
nowskiej odbyła się masówka. Kilka osob aresz
towano.

W  a r s z a w' a . W  niedzielę 2 sierpnia komu
niści starali się manifestowmć w związku z zabi
ciem jednego z demonstrantów w dniu 1 sierpnia 
w czasie rozpraszania pochodu komun! dyćzhego.
0  godz. 4 pop. komuniści usiłowali za w i isić tranjśf 
parent przy zbiegu ulic Leszno i Karmelicitiej. Na 
transjjarencie był napis na ł,'cześć zabitego Ko
szewskiego. Policja nie dopuściła do zawieszenia, 
natomiast o godz. 6 pop. zamiar swój komuniści 
wykonali i len sam transparent ukazał się przed 
domem Nr 23 przy ul. Karmelickiej. Policja zatrzy
mała sprawcę, 2b-letniego robotnika Frydmana.

W  P r z e m y ś 1 u w sobotę 1 sierpnia wie
czorem, w czasie odczytu wygłaszanego w sali 
Stowarzyszenia kupców żydowskich przez sjomstę 
(t. j. narodowmgo faszystę żydowskiego), niejakiego 
Mogoszefa w sprawie „Sjonizm pod dyktaturą so- 
wiópką", weszli na salę komuniści, którzy rozrzu
cili ulotki komunistyczne, w'znosząc okrzyki rewo
lucyjne. Policja aresztowała 4 osoby.

N o m y  p o g r z e b  z a b i t e g o  p r z e z  
p o l i c j a n t a  k o m u n i s t y .  Nocy ub. o godz.
1 do gabinetu medycyny sądowmj przy ul. dra 
Oczki w Warszawie zajechała karetka tow. „Ostat
nia Posługa". Na ulicy był już samoehod połcięża- 
rowy z 8 policjantami, a po chwuli przyjechał ko
misarz policji politycznej Falkowski z 2 wywiadow
cami. Przybyło również 3 dziennikarzy. W kdka 
minut po godz. 1 przeniesiono zwłoki ofiary strza
łów policji, na manifestacji w dniu 1 sierpnia 
29-lelniego Józefa Koszewskiego, członka K. P. P. 
i sekretarza K. I). „Mopr"" Muranowa. Pierwszy 
pojechał samochód z komis. Falkowskim, następnie 
karetka ze zwłokami, na końcu zaś —  auto z po_
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licjantami. Kondukt ten przejechał Al Jerozolimską 
do Towarowej, pl. Kercelego i Okopową na cmen
tarz. Tam oczekiwała już rodzina zmarłego (matka, 
dwie siostry i dwóch braci).

O godz. 1 min. 30 kondukt przy świetle 2 po
chodni ruszył do grobu. Do grobu włożono również 
ubranie, w którym został zabity. Zaczynało już 
świtać, gdy pogrzeb się skończył. Na drutach tram
wajowych na ul. Okopowej i Gęsiej powiesili ko
muniści kilka transparentów czerwonych z czar- 
nemi kokardami, w celu uczczenia pamięci Kaszow

skiego. Pogrzeb odbył się w ten sposób z obawj 
pi zed zapowiedzianemi demonstracjami komuni- 
styeznemi w dniu 5 sierpnia.

i* o n o w n e d e m o n s t r a  c j e  k o m u  n i- 
s t ó w 5 s i e r p n i a .  Komuniści warszawscy 
urządzili dzisiaj, jako w dniu pogrzebu zabitego 
komunisty Koszewskiego —  demonstrację przy 
zbiegu ulic Smoczej i Gęsiej. Policja demonstran
tów rozproszyła. („Polska Zbrojna“ ).

(D o k o ń czen ie  nastąpi).

Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH
Strajk rolny — to jedyna odpowiedź 

na zakusy obszarnicze.
Miesiąc lipiec i sierpień — to okres najbar

dziej wytężonej i męczącej pracy na roli. W tym 
czasie szerokie rzesze fornali, ich żon, posyłek 
i sezonowców, popędzane krzykiem ekonomów 
i włodarzy, w strasznej spiekocie słonecznej musi; 
wybijać się z sił, aby zapełnić doborową pszenicą 
i ,ęczmieniem stodoły i spichlerze obszarnicze. Ta 
praca robotnika rolnego jćst tembardziej uciążliwa, 
że trwa ona od wczesnego świtu do późnej nocy 
po 16— 18 godzin dziennie, przyczem obszarnicy 
wynajdu.ą różne wymyślne sposoby, aby wycisnąć 
z robotnika jak najwięcej. Te sposoby, to tak zwa
na racjonalizacja pracy, polegająca na c oraz częś
ciej stosowanej w folwarkach pracy na akord, która1 
wybija robotnika z sił; na rożnych oszukańczych 
premjach, pobudzających robotników do przyśpie
szenia pracy i t. p.

Za tę piekielną harówkę na rzecz jaśnie pa
nów, robotnicy rolni —  z łaski Nadzwyczajni^ Ko
misji Rozjemczej, w której zasiadają przedstawiciele 
rządu, —  otrzymują w tym roku o wiele mniej, niż 
w latach poprzednich, kiedy fornale również żyli 
w  wielkiej nędzy. Ordynurjuszom obrywa się or- 
dynarję i zamienia się ich na gorzej płatnych ko
morników i luzaków. Zabiera się im też drugą 
krowę względnie za prawo jej trzymania każe się 
fornalom dopłacaiŚKpo kilkadziesiąt złotych, Źon;y 
ordynarjuszy są zmuszane do darmowego dojenia 
krów.

Jeżeli chodzi o wielkie masy posyłek i sezo
nowców, to ich zarobki w roku bieżącym obniżono 
im o jedną czwartą a niekiedy nawet o jedną trze
cią. Co więcej —  tych obniżonych głodowych za
robków obszarnicy nie wypłacają robotnikom przez! 
całe kwartały. Zaległości te sięgają dziesiątki mil
ionów złotych. Obszarnika nie obchodzi wcale, że 
robotnik niefcma co jeść, pędzi go do pracy, każąc 
mu pracować Coraz wydajniej.

Jednocześnie tysiące robotników rolnych po
zostaje bez pracy, część z nich została wyrzucona 
z pracy na skutek przeprowadzam j przez obszar- 
nikuw racjonalizacji pracy;, część z powodu likwi
dacji serwitutów, oszukańczej parcelacji, jeszcze 
inni nie mogb w tym roku wyjechać,.ha poniewier
kę zagranicę na t. zw. „saksy14.

W taki to sposób, zaostrzający się z miesiąca 
na mieniąc kryzys zgniłej gospodarki kapitalistycz
nej spycha masy robotnicze i chłopskie na dno

nędzy, skazuje robotników rolnych na coraz więk
szy wyzysk i głód. Obszarnikom to wszystko nie 
wystarcza, zapowiadają też oni, że dla „przezwycię
żenia44 kryzysu muszą jeszcze bardziej obniżyć za
robki służby najemnej. Jak widać, dla obszarników 
i fabrykantów wyjście z kryzysu —  to głód i nę
dza miljonów pracujących.

Odpowiedzialność za dzisiejszą nędzę robotni
ków rolnych ponoszą w pierwszym rzędzie Kwa- 
pińscy, Leśniewscy, Urbańscy, Nikęy, „królowie 
fornali44 z pod znaku PPS., 'NPR., Clg-D i BBS. 
Oni przygotowali grunt pod ataki obszarnicze, ła
miąc bohaterskie strajki robotników rolnych, po
pierając faszystowski arbitraż, łudząc, że zamiast 
strajku wystarczą skargi do sądów i komisji roz
jemczych, paraliżując zdecydowaną akcję robotni
ków, zdążającą do polepszenia swojego bytu, przez 
biadanie^ nad losem obszarników, którym —  według 
Kwapińskiego — również ma być dziś ciężko, mo
że nawet ciężej niż robotnikom.

Coż więc. mają robić,- robotnicy rolni w odpo
wiedzi na pogarszanie im z roku na rok warunków 
pracy i płacy?

Odpowiedz może być tylko jedna: wbrew socjal- 
faszystoin i faszystom stanąć inureni do akcji o 
poprawę bytu. Obszarnicy wtedy tylko ustąpią, 
gdy zobaczą siłę fornalską. To samo mieliśmy u 
górników w Zagłębiu i tramwajarzy w Warszawie, 
'fam kapitaliści również chcieli pogorszyć warunki 
robotnikom. Tam pepesowcy, sanatorzy, bebesowcy, 
enperowcy, chadecy —  również solidarnie zaprze- 
dawali interesy robotnicze fabrykantom. Ale wbrew 
tym zdrajcom górnicy i tramwajarze pod wodzą Le
wicy Związkowej stanęli do walki i na drodze 
strajku odparli atak kapitalistów.

Za przykładem górników i tramwajarzy muszą 
pójść robotnicy rolni. Obszarnicy są silni, gdy ro
botnicy są rozproszeni i idą za Kwapińskiini lub 
innymi faszystami. Ale, gdy miljonowa masa ro
botników rolnych drgnie i.Atanie do akcji, mając 
za sobą poparcie ogółu klasy robotniczej — zwy
cięstwo robotników jest pewne.

Dlatego też robotnicy rolni w obliczu nadcho
dzących robót jesiennych, gdy znowu prawie za 
darmo trzeba będzie opadać z sił za pługiem, czy 
przy kopaniu kartofli, — muszą szykować się do 
strajku. Ale strajk trzeba przygotować. W  każdym 
więc •folwarku należy zwoływać zebrania robotnicze 
i wybierać na nich Komitety Akcji. Zadaniem tych 
komitetów jest kierować akcją robotników przeciw 
obniżce płac i ordynacji, o wypłatę zaległych za-
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robków, o prawo trzymania dwóch krów, o pod
wyżkę zarobków o 20jWprz%ćiw obszarnicż-ej racjo
nalizacji, o 8 mio godzinny dzień pracy i t. d. Do 
Komitetów Akcji muszą wchodzić najbardziej bojo
wi robotnicy, jak również robotnicy pepesowsc‘y, 
którzy chcą walczyć o żądania, wysunięte przez. 
Lewicę Związkową. Jednocześnie na folwarkach 
trzeba tworzyć grupy folwarczne Lewicy Związko
wej. Ci zaś robotnicy, którzy są w związkach soe- 
jalfaszystowskich lub faszystowskich, muszą pod
jąć walkę wewnątrz związku ze zdradzieckimi przy
wódcami, skupiając masy członkowskie wokół haseł 
Lewicy Związkowej. s . M azu rek

Jak PPS. „broni“ robotników rolnych.
Niejednokrotnie wskazywaliśmy robotnikom rol

nym i^ehłopom pracującym na wielu przykładach, 
jak wygląda w rzeczywistości „działalność1' PPS. 
i kierowanych przez nią związków zawodowych rob. 
roi. i małorolnych. Obecnie, do masy zdrad, oszustw 
i zaprzedawania interesów rob. roi. i biedoty wiej
skiej przez zawodowych oszustów —  pepesowskieh 
i związkowych —  doszedł jeszcze jeden dowód. Jest 
nim dokuinencik wydrukowany w soejalfaszystow- 
skim „Robotniku'' z dnia 22 lipca br.

Jestto list otwarty do prezydenta państwa Moś
cickiego, podpisany i wysłany przez Zarząd Związ
ku Zawodowego Robotników Rolnych w osobach 
dw&jph jego zawodowych oszustów: Nowickiego
i Kwapińskiego. Piszą oni, według ich własnych 
słów, „nibyto w imieniu" oszukiwanych przez sie
bie setek rodzin służby folwarcznej i leśnej, zwol
nionych od- r. 1927 z pracy z powodu likwidacji 
serwitutów, ciążących na majątku Ordynacji Zamoj
skiej w Zamojszczyźnie.

„R o d z in y  te —  czytSyny w  „ R o b o tn ik u "  —  n ie ty lk o  
w y rzu co n e  -zostały z warszta tu  pracy , p rzy  k tó rym  e g z y 
s to w a ły  lat dz ies ią tk i ,  ale  zw o ln io n e  (wT r. 1927) z p racy  
za ro b k o w e j  rod z in y  popros i l i  p rzym u sow o  pozosta ją  na 
wTsiacli,  nie mając ani m ieszkan ia ,  ani j a k ie g o k o lw ie k  
za jęc ia  ; żadnych  zas i łków , n aw et doraźnych  nie dos ta ją—  
wT dob ie  o becn ego  s tra sz l iw ego  bezroboc ia  na wsi i w  mię-J 
ście, k ie d y  i em igrac ja  r o b o tn ik ó w 'z a g ra n ic ę  stała i s ezo 
nowa  zosta ła z a m k n i ę t a . . . ” .

Wszystko to są rzeczy bardzo dobrze znane 
samym robotnikom, na własnej skórze i żołądku 
to odczuwają, ale ciekawe to, co też związkowi 
„obrońcy" zrobili w obronie tych głodujących ro
botników ?

„ W i z y s c y  o losie  tych  n a jb iedn ie js zych  o b y w a te l i  —  
c zy tam y  dale j —  zapom n ie l i  . . .”

Nie zapomniał tylko pepesowski Zw. Zaw. Rob. 
Roi., który „obdarzył" wreszcie robotników rolnych 
nielada „podarkiem" :

„ . . . n a  sku tek  w ys tąp ien iu  i nalegań Zw Zaw. Rob. 
Roi. - w y d a n e  liowdem zosta ło  ro zp o rządzen ie  z dnia Hi 
lu tego  1928 r. o up raw n ien ia ch  s łużby fo lw arc zn e j ,  tra 
cącej p racę  wr zw iązku ze zn ies ien iem  Sorw il u t ó w “ .

Rozporządzenie to miało dać służbie folwarcz- 
nej „prawo nabycia działek z parcelacji" za grube 
pieniążki, na „osłodę" zaś przyznawało jednorazo
wą odprawę w postaci kredytu, który musiał być 
spłacony przez robotników w- ćiągn krótkiego cza
su wraz z grubemi procentami

„ A l e  nnwret to rozporządśtónie —  skom lą  i jęczą  
oszuści m imo, że o b o w ią zu je  już  c zw a r ty  rok  —  nie 
zos ta ło  w c a le  w y k o n a n e  . . .

Tymczasem zaś, zwodzeni i ogłupieni obiecan
kami osznstow związkowych :

„ . . . z w o l n i e n i  ro b o tn icy  c zeka l i  od w io s n y  do z im y 
i zn ó w  od z im y  do w io s n y  w  latach  1928. 1929 i 1930 r. 
i w c ią ż  m ie l i  . . . nadz ie ję  . . .“

A wodzowie związkowi w tym czasie, nie myśl
cie, że sobie spali . . Nie, oni zaczęli oprowadzać 
„delega :ję" robotników zredukowanych po różnych 
władzach aż do Ministerstwa Rolnictwa. Przez czte
ry lata pracowicie wycierali wraz z ogłupionymi 
przez siebie robotnikami — przedpokoje minister
ialne i obwozili ich po różnych urzędach, a wszyst
ko to, oczywista, na własny koszt wygłodniałych 
robotników, którzy musieli swoim faktorom związ 
kowym niemałą złożyć daninę przez te cztery lat
ka, — za ich „fatygę"

Założyli więc pismaki pepesowskie —  rękawy 
i „pracowicie" —  przez-Cztery lata! — pisali i pi
sali, aż się na papierze kurzyło, a szmat tego pa
pieru zapisali na rezolucje, prośby i błagania . , 

Wreszcie, do dzisiejszego dnia:
„ . . . bardzo  w io le  rodz in  zw o ln io n ych  c z eka jąc  ty le  

czasu i ży jąc  pod zn ak iem  c iąg łe j  tym czasow ośc i  - ( r o z 
m yś ln ie  w y w o ły w a n e j  oszukańc/.emi o b ie can ka m i przez 
p pso w sk ieh  o szus tów ) w yp rzed a l i  w res zc ie  ca ły  swój 
in w en ta rz  ż y w y  . . .

Dziś są to  p r zew a żn ie  nędzarze  bez jedn e j  n aw e t  
k ro w y ,  bez pracy, środków1 do życ ia  . . . “

Można więc było słusznie przypuszczać, że 
robotnicy doprowadzeni przy wydatnej pomocy lo
kajów ppsowskieh do takiego stanu — wyciągną 
wreszcie nauczkę, przekonawszy się po tylu latach 
czego naprawdę warci są ci oszuści —  i zaczną 
gonić na zbity łeb precz od siebie pańskie pijawki.

I tak się też stało! Świadćzy o tem tenże sam 
„Robotnik", który drżąc o “żałość skóry swych pa
nów - wyzyskiwaczy —  teraz, w 1931 r. musi już 
przyznać płaczliwie, że, o zgrozo (1).

„ . . . z w o l n i e n i  z p racy  n ie  czu ją  się już o b y w a t e la 
mi tego  państwa, zw ią za n ym i  ć z e m śk o lw ie k  z j e g o  is tn ie 
n iem. Jest to grunt,  na k tó rym  w yras ta  nastró j p od a tn y  

do akcji  ze s trony  żyw io łów ' w ro g ich  p ań stw u " .

Radzi więc u,,Robotnik" szczerze faszyzmowi 
i usłużnie go przestrzega, by rzucił tym robotni
kom choć jakiś ochłap. Bo .. .

Ale na to już zapóźno, i ochłapy nie pomogą, 
zaś robotnicy rolni nietylko Zamojszczyzny, ale 
i całego kraju, nauczeni gorzkiem doświadczeniem 
zdrad i oszustw wodzów PPS. i ich macherów związ
kowych itp., odpędzą ich precz od siebie i w so
juszu robotniczo-chłopskim podążą do poprawy bytu 
swoją własną, robotniczo-chłopską drogą i sposo
bem : muszą się organizować i szykować się do
strajku.

KORESPONDENCJE
Zwycięska w alka strajkowa.

W Nieszawskim powiecie jest kopany kanał 
meljoracyjny o długości 21 kim. Kopany jest w inte
resie okoiicznych obszarników i kułaków. A  chło
pi mało i średniorolni muszą przedewszystkiem opła
cać koszty budowy w ratach 5 zł. z morgi przez 30 lat. 
Rat pięciozłotowych z morgi kierownictwa robót mo
że ściągnąć i dwie i trzy do roku. Prezesem tej spół
ki obszarniczo-kułackiej jest okoliczny obszarnik
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Czyżowsk., właściciel folwarku Świniarzewo. W Za
rządzie prócz obszarników i kułaków jest starosta 
nieszawski.

Pracuje na kanale 130 ludzi. 50 robotników 
z Aleksandrowa, reszta komornicy, bezrolni z oko
licznych wsi. Mamy płacone po 95 groszy za wy
kopany metr sześcienny. Kanał jest 20 metrowej 
szerokości, 5-eio metrowej głębokości. Wykopaną 
ziemię trze wywieść w bok kanału na 20 'metrów. 
Kopanie odbywa sję po kolana w błocie i wodzie. 
Żeby zarobić dziennie 5 zł. trzeba harować po 14 
do 16 godzin. Niewolno więcej zarobić jak 5 zło
tych. Obliczenia wykopanych metrów robi inżynier 
i technik. Jak robotnicy wykopuj 300 metrów, mają 
policzone za 250 m. Za nacięcie faszyny i wyło
żenie metra boków kanału robotnicy otrzymują 
20 groszy. Praca ta jest ciężka i niezdrowa. W  ubie
głym roku sześciu robotników umarło z naderwa
nia i przeziębienia. W tym roku już 10-ciu leży 
w szpitalu. Ostatnio joden robotnik zachorował przy 
pracy, to musiał przeleżeć w stodole na słomie bez 
żadnej pomocy lekarskiej tydzień czasu, zanim 
kierownictwo dało wuz, by odwieść do szpitala.

W  roku zeszłym walką strajkową wywalczy
liśmy sobie 120 groszy od metra. W bieżącym, na 
początku dali tylko 95 gr. Lecz zarządowi i to się; 
widziało za dużo. W połowie lipca obniżono nam 
na 85 gr. Wśród robotników zakipiało. Zrobiliśmy 
zebranie, wybraliśmy Komitet Strejkowy i zastrej- 
kowaliśmy przeciw obniżce. Po trzech dniach strej- 
ku wyzyskiwacze, widząc naszą bojowość, musieli 
ustąpić. Nasza walka została uwieńczona pełnem 
zwycięstwem. a . S.

Pracuj i milcz.

Ł ó d ź .  C e g i e l n i a  M i l l e r a .

Robotnicy tej cegielni pracują od godziny 4-tej 
rano do 8 wieczór. Kapitalista zato płaci jak mu 
się podoba. Trzech ludzi wyrabia przeciętnie 2 do 
3-ech tysięcy cegły dziennie; płaca jest akordowa 
9 zł. od tysiąca. Na cały tydzień można zrobić 12 
do 15 tysięcy ^cegieł, więc zarobek tygodniowy 
wynosi od 108 do 135 zł. na troje i jeszcze czwar
ty do pomocy, który ma 1 zł. od tysiąca. Praca 
w cegielni jest bardzo wyczerpująca, to pan Miller 
na 4-ro ludzi wypłaca po 40 zł. i teraz żyj, robot
niku, za dziesięć złotych na tydzień z rodziną. 
W  ten sposób zostaje się robotnikom w kantorze 
po -00 zł. i więcej tygodniowo, tak, że robotnicy 
mają po 500 zł. zarobionych pieniędzy w kantorze 
lecz kiedy kapitalista im wypłaci pozostały zaro
bek? Kiedy żona jednego z robotników poszła do 
kantoru domagać się całkowitego wypłacenia za
robku, to pan Sztrach, kierownik cegielni, jak kro
wa ze swoim beczkowatym brzuchem, bierze za 
stempelek i stempluje książeczkę obrachunkową 
czyJi zwalnia z pracy. Tak więc nawet za swoje 
parę groszy w pocie czoła zapracowane nie wolno 
ci się upomnieć. Tak dalej być nie m oże!

R obo tn icy  muszą p rzec iw s taw ić  się temu, zbu
dow ać  silny front p rzec iw  w y zy s k o w i  robo tn ików  
p rze z  kapitał, zw o ły w a ć  w iece  i dom agać się p e ł
nych Wypłat. R ob o tn ik

Złóż datek na fundusz prasowy!

Łaskawa administracja.
U l a n ó w  n. S a n e m.

Dnia 15 maja odbywał się pobór wojskowy 
w Nisku, na dzień ten stanął do komisji Ulanów, 
ffltói ja nie byłem wtenczas obecny, bo akuratnie 
15 maja pojechałem na flis i powróciłem dopiero 
w czerwcu, a 1 lipca stanąłem przed komisję do
datkową. Dina 22 lipca zostałem wezwany do sta
rostwa w Nisku, abym się wytłumaczył, dlaczego 
nie stanąłem przed komi, ję w terminie. Ja na to 
odpowiedziałem, że mnie jest pierwszy zarobek, 
aniżeli pobór. Łaskawy urzędnik nie wiele myślący 
wyznaczył mi 5 zł kary z zamianą na 5 dni aresztu. 
Kiedy się zapytałem, l.ik można tak za nic żądać 
5 zł, boć przecież na komisję śję stawiłem, to 
w odpowiedzi na to urzędnik dopisał 2 do 5 czyli, 
że uiż mam płacić nie 5 a 25 zł.

Tuk więc co zarobisz w czoła pocie, to mu
sisz oddać. C hłop  z  U lanow a.

I u nas nie lepiej.
vVś. U r z ę d ó w, pow. J a n ó w L u b ą'l s k i. „

zrycie w naszym powiecie rzemieślnika, wyrob
nika i małorolnego chłopa, ktoizy mają po 4, 6 do 
8 mórg ziemi, staje się z każdą chwilą coraz gor
sze, bo fabryk blisko niema, a kułaki rzemieślni
kowi juk i wyrobnikowi nie chcą roboty dać i za 
nią płacić.

Sąsiad moj, który ma około 40 mórg ziemi, 
przy zbiorach w polu nie chce najmować robotnika, 
bo mu szkoda półtora złotego za 15-godzinny dzień 
pnfey. Pov iada, że jak nie zdąży wiązać, to będzie 
jak mano na wozy brał. Woli zniszczyć trochę zbo
ża, byle biednemu nfc, dać zarobić. i

Pułkownik Leęhnicki w majątku Skorczyce, 
gm. Urzędów, chce rozparcelować trochę ziemi, lecz 
żąda po U800 zł za morg. A kogóż to stać zapła
cić tyle ?

Poł kilometra od mojego mieszkania jest rzą
dowy las. Gdy biedna jaka kobiecina weźmie sobie 
parę razy chróstu na plecach, to gajowy, jak ją 
spotka, podaje zaraz za pół metra lub za cały metr, 
a sąd nakłada 50 lub 100 zł grzywny i tydzień lub 
dwa tygodnie arKśztu; a tu niektórych nawet koszta 
sądowe nie stać zapłacić.

Parę qtłi temu rozmawiałem z leśniczym lasu 
państwowego w Dzierzkowicach Podczas rozmowy 
ubolewałem, że jest w Polsce z 500.000 bezrobot
nych, to skoczył jakby w niego piorun trząsł, 
twierdząc, że bezrobotnych w Polsce niema, to są 
tylko próżniaki, którzy pracować nie chcą, że 0 11  
to by ich wszystkich w kajdany pokuł, powywi<|£ 
szał. Drewnianej piły na takich szubrawców, po
wiedział. J Ambrożkiewicz

Niewolnicza praca w  młynie.
R u t k i K o s s a k 1 p o w, Ł o 111 ż ’ń.

W  młynie obdziercy Juljana Świtajewskiego 
pracują robotnicy po 16 godzin na dobę, ibzfego 
dowodem jest robotnik Józef Czyszatowski który 
pracował 20 miesięcy po 16 godzin na dobę, za co 
otrzymywał 100 zł miesięcznie. Gdzież to jest pan 
Inspektor pracy i Opieka Społeczna? Robotnik 
Jozef Czyszałowski zgodził się pracować po 12 go
dzin, zaś właściciel młyna zmuszał go pod groźbą 
wyrzucenia z pracy pracować po 16 godzin. Gdzie 
miał iść -ten nieszczęśliwy robotnik, mając na swo-
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im utrzymaniu żonę i pięcioro małych dzieci? Mu- 
siia'* sprzedawać swoją piBcę. którą, jak sępi, tu- 
czyli się p. Switajewscy. Z chwilą, kiedy robotnik 
tylko wspomniał, żeby mu zapłacono za przepra
cowane nadliczbowe godziny, wyrzucono go z pra
cy. ówrócił się do Opieki Społecznej, lecz kazała 
wnieść spraw ę do sądu, a czy to pomoże —  nie 
wiadomo. Robotnicy! Nie wolno, aby każdy robotnik 
osobiście pertraktował z fabrykantem, gdyż jednost
kowy opór ze strony robotnika będzie zawsze zła
many. Tylko solidarna walka wszystkich robotni
ków może doprowadzić do zwyc'ięstwra, do rządów 
1 obi tjiiczo-chłopskicll Boles ław  F a lk ow sk i

uJinUomości z kraju i zs wiato.
P o l s k a .

Dem onstracje bezrobotnych w Łodzi. Ob
rzucenie policji kamieniami. Robotnicy sezo
nowi częściowo zatrudnieni na robotach miejskich 
na Polesiu Koustanlynowskiem zebrali się, by wy
ruszyć demonstracją przeciw redukcjom dni prac/, 
i o chleb i pracę dla bezrobotnych. Zebrana na 
Polesiu policja noslanowila nie dopuścić do pocho
du i przystąpiła do rozpraszania zbierających się. 
Robotnicy jednakże zajęli zdecydowaną postawę 
i pod żęli się przedzierać przez kordon policji. W  pew
nym momencie w stronę policji, która płazowała 
szablami, rzucono kamienie. Policja rozpoczęła szar
żowanie Iłupiu. Kilkanaście osób z pośród robotni
ków jest rannych. 4 osoby zostały aresztowane. 
W mieś. ie jtM  ostró pogolow ie policyjne. (R. Nr. 276) 

Strajk  4000 robotników w  Zakładach  
Szleseiowsl.iclt o w ypłatę zaległych płuc 
i należne urlopy. W Nakładach Szleserowskich 
w Ozorkowie porzuciło pracę 6000 robotników ; 
strajkujący domagają się wypłaty zaległych płac 
oraz przyznania należnych urlopów.

Demonstracje bezrobotnych w W ołom i
nie. Kobiety na czele tłumu. Odbyła się Woło- 
muuft demonstracja bezrobotnych, domagających 
się jasiłiców i nracy. Na czoło tłumu wysunęły się 
kobiety, w '.noszące okrzyki Dopiero silniejszy od
dział policji zdołał rozprószyć demonstrantów.

Zal .cie agenta policyjnego w Borysła- 
w.J1. (PA rl ). W nocy o godz. 23‘ 10 zamordowany 
został skrytobójczo .lakób Buksa, wywiadowca po- 
Hoy.jny w Borysławiu. 'abwjslwa dokonano obok 

omków robotniczych towarzystwa „Nafta14, gdy 
Buksa powracał z pracy do domu. Do Buksy od
dano dwa slizały rewolwerowe, które ugodziły go 
w głowę, powodująi natychmiastową śmierć.

wYielkie m zruchy w Sądowej Wiszni, 
rgnięcie tłumu do Magistratu. P r z y b y ł y  

do Sądowej Wiszni na jarmak egzekulor podatko
wy Mmhał Kubiuski, natknął się na rynku na Joela 
J.)eutsc.heva z Mościsk, ściganego bezskutecznie 
przez władze Skarbowe za zaległe podatki. Egze
kutor wezwał DclsHiera do udania się z nim do 
urzędu gminnego. Deulscher odmówił. Na miejscu 
zjawił się posterunkowy Kozłowski, który usiłował 
tłum rozproszyć i dopomóc egzekutorowi do zaję
cia. W tym momencie rzucili się na posterunko
wego Dawid Koch i Cliaim Dachs i obal wszy go 
na ziemie,'Chcieli odebrać mu karabin i rewolwer. 
Po długich wysiłkach uuało się posterunkowemu

uwolnić z rąk napastników i obu aresztować. Od
prowadzono ich do budynku magistratu, przed któ
rym zgromadził się tłum ludzi, podburzony przez 
Dachsa i jego wspólników. Wśród wrogich okrzy
ków wtargnęło około 100 ludzi do wnętrza magi
stratu i przebierając groźną postawę, domagało się 
wypuszczenia aresztowanych. Równocześnie zaaran
żowane zostało drugie zbiegowisko przed sklepem 
Józefa Czechowicza, który po wygłoszeniu do tłu
mu, liczącego około 10Ó0 osób podburzającego 
przemówienia, stanął na czele zgromadzonych i ru
sz/ł na magistrat. Jedynie dzięki przybyłemu 
w czas większemu oddziałowi policji, nie doszło 
do szturmu na budynek magistratu, albowiem roz
juszony tłum odgrażał się zdemolowaniem budynku 
i wymordowaniem urzędników. Policja aresztowała 
7 osób, wśród nich i Czechowicza.

Z. S. R. R.
Rząd sowiecki w prow adza nowe zdoby

cze techniki do komunikacji. Zakupienie 2 
zeppelinów. PAT —  Rząd sowiecki zamówił 
w hriedrjchskafen 2 sterówce systemu Zeppelina. 
lJozatem zakłauy przystąpiły już do budowy no
wego sterowca do podróży dalekobieżnych Ł. Z. 
129. Posiadać uia on długość 228 m., średnicę 41 
m., pojemność 2000 m. szesi . i pomieszczenia dla 
50 pasażerów. Sterowiec ten wypełniony ma być 
już me wodorem, lecz niepalnym helem

Z. S. R. R. ogłasza tajne dokumenty 
wojn^ św iatowej. Specjalna komisja, istniejąca 
przy Centralnym Komitecie Wykonawczym ZSRR. 
rozpoczęła ogłaszanie tajnych dokumentów daw
nych archiwów carskich z okresu wojny światowej. 
Wydany pierwszy tom prac komisji zawiera nie
znane dotychczas szczegóły oświetlające stosunki 
międzynarodowe z początku roku 1914, Następne 
tomy mają wyświetlić mord w Sarajewie oraz 
pierwszy okres wojny światowej. Pierwszy tom 
ukazał się w języku rosyjskim i niemieckim.

R i s z u a n j a .
Wystąpienia przeciw  republikańskiem u  

rządow i Zam orry. Starcia tłumu z policją  
i wojskiem . Madryt. Na zebraniu komunistycznem, 
w które ni brało udział około 5.000 osób pojawił 
się niespodziewanie- Casauella, skazany w ' roku 
1920 za zamordowanie prezydenta ministrów Edu
arda Dato, wygłosił płomienną mowę i wezwał 
thim do chwycenia za broń, by obalić obecny rząd. 
Również inni mówcy wiecowi ostro występowali 
przeciw rządowi z powodu ostatnich zarządzeń, 
zmierzających do stłumienia strejków rewolucyj
nych i ] md nosili ciężkie oskarżenia przeciw Zamo- 
rze. Zebrania zakończyło się odśpiewaniem mię
dzynarodówki. Po wiecu uczestnicy wyszli z teatru 
Maravilla i uformowali pochód. Na przylegającym 
do teatru placu tłum począł wznosić okrzyki anty
rządowe. Przybyła policja i żandarmerja musiały 
się wycofać. Wezwano wojsko, do którego z tłumu 
padło kilkanaście strzałów. Dowodzący oficer wy
dał rozkaz salwy. Po strzałach demonstranci roz
proszyli się. Policja urządziła rano obławę na Ca- 
sanellę, który przepadł bóz śladu. Jak się zdaje, 
został 0 11 wywieziony samochodem przez swych 
pi zyjaciół. Wkrótce potem od strony gmachu kor- 
tezów dała się słyszeć gęsta strzelanina. Jak się 
okazało, policja ostrzeliwała jakiś samochód, z któ-
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rego również gęsto strzelano do policjantów. W sa
mochodzie tym uciekali zamachowcy, którzy zamie
rzali wysadzić w powietrze gmach parlamentu. 
Policji udało się zapobiec zamachowi o tyle, że 
usunęła ona z gmachu podłożone bomby. Bomby 
te w liczbie 5 wybuchły* poza obrębem budynku, 
nie wyrządzając większych szkód. Zamachowcy, 
mimo pościgu, zdołali zbiec. Na prowincji sytuacja 
również jest podniecona. W Huelva załoga 12 
okrętów handlowych porzuciła pracę na znak pro
testu przeciwko przyjmowaniu nowych marynarzy. 
Grozi również strejk na 80 statkach rybackich, Do 
Ecija ściągane są posiłki wojskowe wobec prokla
mowania tam strejku generalnego, W  Barcelonie 
doszło ponownie do rozruchów w związku ze strej- 
kiem w telefonach. Podczas strzelaniny kilka osób 
zostało rannych. („Gazeta poranna", Łodź).

Strajk robotnikow w Barcelonie. 60.000 
robotników porzuciło pracę. (ATE). Donoszą 
z Baręelony o wybuchu strajku robotników prze
mysłu metalurgicznego. Przeszło 60.000 robotników 
porzuciło pracę. Sytuacja jest niezwykle poważna.

N i e m c y .

Uliczne walki komunistów z policją. Za
bicie 2-ch oficerów policji. Berlin. O ile dzień 
niedzielny plebiscytu w PrusaHi (9/Vfll) przeszedł 
w Berlinie spokojnie, wieczorem rozpoczęły się 
walki, które trwały do wczesnego rana, przyczem 
w niektórych miejscach miasta przypominało to 
typowy obraz wojny domowej. Atak prowadzili 
komuniści przeciwko policji, posługując się taktyką 
niespodziewanych wypadów, podczas których na
tychmiast strzelano bez pardonu, przedewszystkiein 
do oficerów policyjnych. W ten sposob na placu 
Biulowa, gdzie położony jest Dom Libknec.hta, sie
dziba ^centrali komunistycznej i lokal gazety „Tłote 
Fahne“ zastrzelono dwóch oficerów policji. Tego 
rodzaju wypadki miały miejsce w wielu dzielnicach, 
wskutek jczego zostało zabitych około sześciu ofi
cerów policji. Z nastaniem nocy komuniści obsa
dził' szereg ulic, zajmując balkony, dachy domów, 
wnęki bram i t. p. Z tych miejsc poczęto razić 
strzałami pojawiające się patrole policyjne-., Wobec 
tego zgromadzono silne oddziały policyjne, które 
posługując się reflektorami jiolowyini, bombami 
ręranemi i karabinami maszynowemi, poczęły zdo- 
bywaó^uli^e za ulicą. Mieszkańcom tych ulic za
broniono otwierać okna lub palić we frontowych 
pokojach światło. Salwy strzałów karabinowymi, 
wybuchy bomb, od których wylatywały masowo 
szyby> jęki rannych, błyski refleidorów two
rzyły prawdziwy obraz bitwy. Według przybliżo
nych obliczeń zabito około 18 komunistów, a dwa 
razy tyle raniono. Wszystkich rannych unosili ko
muniści z sobą, wskutek czego Irudno ustalić ich 
liczbę. Zabitych policjantów jest dziesięciu. Ogó
łem policja aresztowała około 200 osób. Równic i 
i na prowincji odbyły się krwawe walki, w których 
straciło życie parę dziesiątków osób po obu stro
nach Wszystkie Szczegóły wskazują, że walki były 
starannie przygotowane i kierowane przez jedną 
organizację.

Na oddział Hitlerowców, maszerujący z Duis
burgu do llamborn w Westfalji komuniści urządzili 
wcZóraj wieczorem napad. Komuniści zasyjiali fa
szystów strzałami. Dwuch Hitlerowców odniosło 
ciężkie rany.

(FAT.) Między policjantem a kilku robotnika
mi wywiązała się w Halle ostra bójka, podczas 
której policjant ciężko postrzelił jednego z uczest
ników walki. Raimy zmarł w czasie przewożenia 
go do -(szpitala. Narazie. brak dalszych szczegółów 
krwawego zajścia.

C li i n y .
80 m iljonów  chińczyków g łodu je . K atastro fa ln e  

w y lew y  n ieu regu lo w an e j rzek i. A g en c ja  „ T a s s “ donos i,  
że k a tast ro fa  pow odz i  w  (UiinachTŚjrodkowyoh phiiybrułu p r z e 
raża jące  rozm iary . ' M iasto Hankou, zw łaszcza  zaś je g o  część 
najbardz ie j  za ludniona, p raw ie  c a łk o w ic ie  zna jdu je  się pod 
wodą. W oda  za lała c a łk o w ic ie  D w u p ię trow e  domy. D w ie * t r z e 
cie ludności Hankou pozosta je  bez dachu uad g tow ą  i bez 
ś rodk ów  do życia. Ceny  za a r tyk u ły  p ierw sze j  p o t r zeb y  d o 
szły  do łan tas łyczne j  wysokośc i ,  l ł zeka  Jan tsek iang  p łyn ie  
w ezb ran ą  falą, unosząc m nóstw o  trupów  ludzk ich, k ió r e  p ły 
ną już na pow ierzchn i,  p raw d o p od o b n ie -z  m ie jscow ośc i  z a to 
p ionych  pow yże j .  .Jednodniowy s i lny  deszcz' jeszcze  hardzie j 
zw ięk s zy ł  ro zm iary  katastro fy .  W sk u tek  pow-odzi w  Chinach 
Srodkow-ych, w- obliczu g ło d o w e j  śm ierci  zna lazło  się oko ło  
80 m i l jon ów  ludności.  K lęska  g ło d o w a  wśród pozosta łych  przy  
życiu coraz bitrd/.iej się p o tę g u ją , .a lb ow iem  w sze lk i  d ow óz  
żyw nośc i  jest  tćahn iczną  niemożliw-ością. I łó w u ie ż  odg rzeba
niu zw łok  nie może być  m owy ,  : co p rzyc zyn ia  się do sze rze 
nia się w- zastrasza jących  rozm iarach  opidemji.  W ed le  d o 
ty chczasow ych  ob liczeń  Szkody m ater ja lnę  w y rządzon o  przez 
p ow ódź  s ięga ją  k w o ly  pól m i l ja ida  dolarów. Ilość zn iszczo 
nych domów- s zacowana jest  na czte.ry m il jony,  liczba b ez 
dom nych  dochodz i do 25 m i l jon ów ,  zaś l iczba o f ia r  ś m ie r te l 
nych id z ie  w  dz ies ią tk i  tysięcy.

Po przeczytaniu —  
nie n iszcz gazety, 

a daj ją drugiem u!

Odpowiedzi.
Szym ański Józef, wieś  Michałów- G ó r n y . '—  K s ią żek  

na sk ład z ie  nie  mamy, więc, nie ln o iem y  W a m  nic wysłać .  
N i p i s z c i e ’w tej sp raw ie  pod adresem . K s ięga rn ia  „ T o in ” —  
W arszaw a ,  ul. Leszno  77, a z pew nośc ią  W as za ła tw ią .

Sawicz Józef, Łęczna. —  P ren u m era tę  k w ar ta ln ą  o t r z y 
maliśmy. G azetę  w ysy ła l iśm y  bez p r z e rw y  na adres :  Kok
Kogóżno.  T rzeba  by ło  rek la m ow a ć  na poczc ie  w zg lędn ie  nas 
o tein zaw iadom ić .  Obecirio w y sy ła m y  na s k rzyn kę  pocztową.

K utrzepa Ludw ik , Krasnystaw . —  Z n ew nośc ią  zaszła 
om yłka ,  gdyż  m yśm y żadnej k w o ty  od W as  niemrtrzymali,  
juko też  nie . f igu rowa liśc ie  ( lotyclu-zas na liśc ie  naszych prwlj 
num era torów . O becn ie  w y sy ła m y  W a m  num er o k a zo w y  n a
szego  pisma.

P lit W ł., żagOżdżon . —  P ren u m era tę  o trzym a liśm y . G a 
ze tę  na podany  adres w ysy łam y .

B ukrew icz  K lem ens. —  Wnji-unki p ren u m era ty  p oda 
ne są na p ierw sze j  s tron ie  „G łosu  Oh-łopskiego” .

Pazyna H ugenjusz. —  Czytan ie  legalnego, p isma do 
tychczas  nie jest kara lne.

K om isja  P rasow a , Sadowne.  —  Będz iem y  rek lam ować.  
W o bec  nadużyć je s teśm y  bezsilni.

Jaw orsk i Jan, Kielce. —  Adres  „M ies ię c zn ik a  L i te ra c 
k i e g o ” —  W arszaw a ,  Hoża l;l m. 20 b. „ K u ź n ia ” L w ó w  
Zam ars tynów ,  W sch odn ia  1.1. K orespon d en c ję  zam ieśc i l iśm y. 
P ros im y o dalszą współp racę .  ‘

Bereza Wł. — P ien iąd ze  o trzym a liśm y .  G aze ty  wysłane .
,Jfl W ołoszyn , Ulanów . — K orespon den c je  zam ieśc i l iśm y.
B. Cali. W iers-.y  nie zam ieszczam y.
Soleck i P iotr. —  List;, Vi asze i k o respon d en c je  o t r z y 

maliśmy. Star tacie się pisać k ró tko  i p odaw ać  fakty.
J. D robny . —  N ades łan ego  ar tyku łu  n ie  zam ieśc im y.  

P ros im y  o dalsze.

„G łos Chłopski" wychodzi we środę z datę niedzieli
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